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Petarda w Wilnia
Proces młodych narodowców

2  W  Ina Jonosi ó H r ) : W  są­
dzie apel. odbyła się głośna roz­
prawa przeciwko przyw ódcy mło- 
dzieży naród. Zdzisław ow i W ar- 
dejnow i, Olszewskiemu i H ryn- 
kiew iczoy, j, oskarżonym o zamach

‘ k ie j Wy W dz‘ e n̂ic>" żydow-

Jedną z petard rzucono do hóś- 
™ ry  W zy  ul Pop ław sk iej 5 W ar-

N a  początku rozpra wy obrona 
wniosła o umorzenie sprawy na 
mocy am nestji w  stosunku do 
W ardejna  i H rynkiew icza. Sad p-> 
krótk iej naraazie p rzychylił się do 
wniosku i sprawę umurzył, nato­
m iast O lszewski został skarany 
na 2 lata z zastosowaniem  amne­
stji Sala była przepełniona mło­
dzieżą akademicką Zarówno sala

W id a ć  Goigonowej w  procesie Grzoszol&kiego

Potworna „ro4zin.Ka“
Alkohol zm wśród mężczyzn L kettet

dpi o. w ar- uziezą aKaaemicKą. ^arowno saia
u został skazany przez sąd okr. 1 sądowa, jak  i cały gm ach sądu 

a „  ata w ięzien ia, H rynk iew icz J były strzeżone przez polic ję.
1 rok, O lszewski zaś na 3 la ta . 1

Małżeństwo ks. Pszczyńskiego
c  w a ś n i o n e

proces o unieważnienie tego mał­
żeństwa, zakończył się w yro­
kiem, mocą którego m ałżeństwo 
księcia z m arkizą A g r ic o la r  
uznane zostało za nieważne.

Sąd stanął na stanowisku, że 
małżeństwo to zostało zawarte 
niezgodnie z przepisam i prawa 
o jczystego, t. j .  h iszpańskiego i 
niem ieckiego, któremu podlegali 
oboje m ałżonkowie.

rr

z o s t a ł o  u a I
K a t o w i c e .  19 3 . cTei, w ł.).

'  dniu wczorajszym  zapadł w 
bądzie cyw ilnym  w Katow icach  
w3 rok w ciekawym procesie o u- 
m eważm enie m ałżeństwa księcia 
Fezczyńsktogo. Ilen ryk  XV , obec- 

y k ttą ię  Pszczyński, poślub .1 
Przed kilku la ty  w  Londynie hisz 
Pa.iSKa markizę, Sylw ję, K lo ty l- 
? de A gr.o la r . Była ona trzecia 

księcia.
' ^zący się od dłuższego czasu

Za ter er w  „dnia ciszy
S K a z a m  w  Ł o d z i 3 7  2 y d d w

"  donosi z Ł od z i: doszło w  Łodzi do zajść, w- któ-
na i T iąZ, U z protcstacyj- rych wyniku zatrzym ano 50 ży*
przez5lra êm> zorganizowanym  dów.

0rgai ,zac je  żydowskie na Po przeprowadzonej w czora j
pro itu precciwko wystą- przed sadem starościńskim roz-

P TzTdowskira i projek- praw ic, 37 osób skazano za te-
i zn iesien.a uboju rytualnego, roryzow anie kupców i pobicie

1 na kary aresztu od 1 do 14 dni.

Cienki hvpn:lyiu>
Obranie służąte] zp:enlędzy l sard i roby

1S> s - (T e i - 
-zora j po lic ja  dow iedziała się

°  ^ fin o w a n em  oszustw ie, któ­
rego oi .arą padła je „ cr ze j

■ 2C letn lil 8luża« .O lg *  M atw ijow , z a ję u  u Iau

1 2 0 .  PfZy UL Krasiclath 
Przed  m iesiącem  do kuchni

Jlk-raKa,  P r z y d z la  c y g a n k a ,  l ic z ą c a  
koł° 36 la i 1 pm zęla  nakłaniać 

M atw uow nę, by da[a 6obje ^

c. pocz m na wyrażona 
p rzez dziew czynę zgodę za w j na 
grodzeniem  30 g t „  poc^ a Jzed 
nią snuc m iraże szcześ lm ej przy­
szłości, w pożyciu z pewnym stu­
dentem, który rzekomo zakocha­
ny je s t w  n iej na zabój. W ró ii a 
ta  w yw arła  na naiwnej d ziew czy­
nie p iorunujące wrażenie, z cze­
go tylko skorzystała sprytna cy­
ganka i poleciła  je j  wydać z sza­
f y  garderobę oraz wszystkie po­
siadane pieniądze. Zasmrerowa-

Najkorzystnicjsze źródło zakupu

HERBATY, k a w y , k a k a o
Na r,L is tu  pa'srnla. T  M  \ j 7 f f  
własny iir.por* herbaty I • 11 H »» fc L V

Marszałkowska 19 I Mazowiecka s

na polecen*em M atw ijów na  o- 
tw orzyia  sza fę  i w ręczyła  cygan­
ce płaszcz, kostjum, buciki, swe­
ter, pled i bieliznę, oraz wszyst­
kie oszczędności w  kwocie 72 zł.

Zabrawszy wszystk ie rzeczy, 
cyganka na odchodnem ośwad- 
czyła dziewczynie, że wróżba wte 
dy się spełni, je że li przed mie- 
s.ącem nie pow ie nikomu ani ulo­
wa o n iej, w  przeciwnym  bowiem 
razie spotkać ja  może nieszczę­
ście.

M atw ijów na  będąc c iąg łe  jesz­
cze pod urokiem wróżby, istotn ie 
nikomu nic nie pow iedziała o w i­
zycie w różk i i zabranych mie­
czach, Następnego dnia z jaw ił 
się u M &tw ijówny jakiś chłopak 
z listem  od cyganki, która doma­
gała  się Jeszcze 20 zł., obiecując 
w zystk ie rzeczy i pieniądze 
zw rócić  następnego dnia. \ 1e 
tym  razem  służąca odm ówiła 
ządanm  cyganki i chłopca odpra­
w ia  z mczetn. Gdy w ciągu m ie­
siąca „w rużba“  się nie spełniła, 
naiwna służąca przekonała sir, 
ze padła o fia rą  oszustki i rlcpie: o 
wczor; .) doniosła o tem po lic ji.

Pod jęte  poszukiwania za cy­
ganką nic dały rezultatu.

W  drugim  dniu procesu Gru- 
szalskiego od rana zeznaje Ku- 
czalska. Świadek w  czarnym 
płaszczu z wpiętym  w  kołn ierz 
bukiecikiem  fiołków-, odchyla 
woalkę ruchem obu rąk na kape­
lusz i zaczyna mówić.

—  K iedy Jerzyk umarł, przybyła 
po n iego jakaś furmanka - gno 
jow ica , jak  po jak iego  bandytę, 
straconego na szubienicy. K aza ł 
przysłać tę furm ankę ktoś z fa ­
bryki, gdzie pracował Grzeszolski. 
Chłopca chciano pochować także 
w starych butach. To  nie wypa 
dało dla Grzeszo 'sk iego, który 
m iał 3.000 zł. m iesięcznie docho­
du, to też kupiłam zmarłemu za 
w łasne pieniądze lakierki,, a sta­
re oddalam sędziemu śledczemu 
żądaiam , aby o jc iec spraw ił dla 
córki żałobny strój, rękaw iczki, 
sukienkę, welon, ale Grzeszolski 
dał na to wszystko tylko 15 zł.

Podczas choroby brata Lucyn ie 
także wypadały włosy i rzęsy. Po 
wypiciu  herbaty m iała to rs je  i 
przechodziła te same ob jaw y cho­
roby, co i brat. N a  pogrzebie szła 
sama za trumną, była osłabiona, 
nikt je j nie prow adził. G rzeszol­
ski podpił sobie i siedział rozpar­
ty w dorożce. T łum aczył się osła­
bieniem, a le  cóika była w ięce j o- 
słabiona, B iega ła : „Ghodź Tu-
siu, chodź, pożegnaj Jerzyka". 
A le  ten Tuś nie przyszedł. Ludzie 
ogląda li się za siebie, a jego  na 
cmentarzu nie było.

P o  pogrzebie Lucyna bała się 
pójść do swego pokoju, gdyż by- 
laby tama tylno ze służącą, której 
nie znosiła, zabrałam  ją  w ięc do 
niebie. Dostała m elanciiolji, pa­
trzyła  w jeaen  punnt, nie Odpo­
w iadając na pytania, bezmyślnie 
‘aia wodę na kuchnię, wkiadała 
rękę do pieca, podarła pościel. 
G rzeszolskicga alarm owałam , ie  
potrzebna pomoc psych iatrów . 
N ie  dawał żadnej odpow iedzi. W  
W ielk i P.ątek mówiono, że wybu 
ra się do K atow ic da lekarza z 
Lucyną, a le zabrał ją  tylko ra  
plac, w zią ł patyk, uw iązał nitkę 
i dat je j  się bawić. W jg lą a a lo  tu 
smutnie. *

ŚM IERĆ  GÓRKI
W  nocy obudził mnie krzyk; 

„C iotka, ratu j, bo umieram. Leć 
no księdza, Tusia  i lekarza". O- 
budziiam  wszystkich, że dziew ­
czyna jes t bardzo chora. Gdy 
chciałam w ejść  do Grzeszolskie- 
go, siużąca nie w puściła  mnie, 
musiałam telefonow ać po lekarza 
z m iasta. Gdy zebra li się wkrót­
ce wszyscy, brakowało tylko 
G rzerzoiskiego. N ie  chciano go 
obudzić. W yszłam  na poaworze 
z krzyk iem ; „P an ie  Grzeszolski, 
w te j chw ili wstać, bo córka u- 
m iera jąea ". Gdy przyszedł, ks.ądz 
ju ż  czekał. Lekarze kazali od­
w ieźć chorą zaraz do szpitala O- 
desłano ją  do Czeladzi dopiero 
wieczorem , a lekarz ofuknął nas: 
G rzeszolskiego. LTklekłam przed

— łiiMI
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K om edia w  3 -th  aKtach MarceSego A th ard ’a 

w  T e a trz e  M a łym
7 udno o pomysł b a rd z ie j. raansu z

. f 8ow,y, ma h .s io rja  pewnej I a jak  się owazujc
"'Piewaczkki -    - -— i . . . ■

baronem ". N iestety, 
na szczęście,* *  « -v r  j a  n  u l j  i u t i a n u j u  n a  o v « v ,

'Piewar.zltki z Saigonu, t. zw. Ku- pęka bomba. Dzięki najzabaw- 
która powróciwszy do kraju niejszemu zb iegow i okoliczności,

. .. . -z  _ u . tf- i  ̂ . . . ___________
--—  u d  XVI d j  u

Praedzierzgnęła aię w  stateczną. 
łw ą niew iastę j wyszła za- 
*a  jegomościu, który, jak się 

> azuje, był je j przelotnym  ko- 
■nkirm. Do przygody te j ani 

o o ,  ani Lulu nie p rzyw iązu ją  
^aa-irgo znaczenia, pozoetaio po 

'-j G Iko wspom nienie nocy, jed 
pam.ęć o bczosotiu-

barana f nkU’ podaj ‘'icym się z i 
śniptu 1 ^^obow ej kochance,

PR  p J rtS ?e jW ^ r Ui  kdn a j‘małżm bA . ?cl^by każde z 

*w oh na tWn P '  S° bic
fragm tncik  „  , x . 1 l,łaclD’
bvłobv c  Prz>szłusci, wszystko

prij

- tej p ięknej nocy, a Kolm „ - I

Koko. słysząc w  rozm ow ie swoje 
w łasne imię, sądzi, że została zde 
maskowana i sama prz ' znaje się 
do ptzeszlości. Ta  scena, w któ­
rej Lulu i Koko, przykładni mał­
żonkowie, wzajem nie siebie sza­
nujący, dow iadu ją 6*ę prawdy o 
sobie, należy do r.ajkapil iln ie j-  
szy-ch w  kom edj’ . Achard poka­
zał nową odnnanę rogacza, mę­
ża. który zdradził siebie ze swoją

własną żonę.
O czyw iście życie rodzinne d - 

z naje silnego wstrząsu. Całą 
sprawę komi>bkuje jeszcz* ni- 
loać svna Lu lu  do macochy. Spo­
kojna dotąd rodzinka zmienia się 
w dom w arja tów  Zwycięża jed-

nei „-in,. ..... '•***«“ * i nak instynkt życiowy Lu ia . Ten
nosząca swoi-i U 0,■, [c z łow iek  posiada n.ezwekłą zdol-

S  n -d ‘ ‘  neofltki'/,*?.. noM  O kryw an ia  radości natręt w
, P h0bii Ł:ln‘a niechęt-J ttm  co m ogłoby sie wydawać 

me y  się przyznawała do ro-1 nieszczęściem. Lulu nrzeż tłow e

n ie przychodzi naw et na chw ilę, 
»h v  r>.oko m iała odejść. N ic  po­
dobnego 1 W szystko układa kię 
jakna jlep ie j. Koko nio potrzebu­
je  ju ż  narzucać sob!e obcej ma­
ski, może byu sobą, a Lulu m art­
w iący się dotąd chłodem i nie- 
przystęp.czoscją żony, znajdu je w- 
ndtw ieżonem  w  ten sposÓD m ał­
żeństw ie pełn ię zadowolenia.

Achard napisał tę całą histo­
ryjkę w  aposób jaknajbardziej 
u jm ujący. N ic  w stydząc się lek­
kiego, często fryw o ln ego  tonu
farsow ego, s tw orzy ł 6ztukę szcze 
rze głęboką, pełną subtelnych
niedomówień, zew nętrzn ie roz­
brykaną, a od w ew nątrz tchnącą
serdecznem  ciepłem . Traktować 
„K o k o " w yłączn ie  jako utwór 
farsow y, znaczyłoby pozbaw ić go 
całego sensu i uroku.

Z  tych  w zg lędów  można mieć 
pewne zastrzeżen ia wobec reży­
se r ii J a n u s z a  W a r n e  c- 
k i e g o .  Punkt w yjśc ia  te j reży- 
serji je s t w  zasadzie słuszny. Są­
dzę, że Achardow i chodził# o 
to, aby „K ok o " było grane, jak 
u tw ór farsow y. W arnecki Doszed, 
po te j lin ji, przeprowadził ja  kon 
sekwentnie i z  dużym, trzeba to 
podkreślić smakiem. Obawiałbym  
się tylko tego, czy podane ta *  
lekko „K ok o " nie w prow adzi pu­
bliczności w bład. czv widzowie

nim na kolana: „P a w le , ratu j,
bo z Lelką je s t  ź ie " . Po  rękach i 
po nogach go całowałam , wiłam 
idę i tarzałam  po podłodze. W i­
działam, jak  rew o lw er w zią ł do 
niebie, kazał m i w yjść.

—  W  szpitalu Lc la  nie m ogła 
mówić, usta m iała zamulone, 
chciała pić, skarżyła się, że je j 
nie dają. Grzeszolski przyniósł 
pomarańcze. Żądała, aby ją  stam­
tąd zabrać, bo nie ma opieki. Po ­
marańcze w zię ła  dla s.eb !e matka 
Grzeszoiskiero, który wchodził do 
szpitala dumnie, z podniesioną 

.g łow ą  i uśmiechem na tw a izy . 
N a  drugi azień był do l.as te le­
fon. Pow iedzia łam : „N apew no
Le la  um arła". Tak  było, G rze­
szolski w zyw ał, aby ją  zabrać, 
tak, jakbym  ja  byia przyczyną je j 
śm ierci.

Dow iedziałam  się, że chowają 
ją  na cmentarzu w  Czeladzi, choć 
w  Sosnowcu je s t grób rodzinny 
a trumnę robi jak iś sto larz w  su­
terenie, jak  dla bezrobotnego, 
z nrostych desek Poszłam  do 
stolarza i pow iedziałam , że rodzi­
na złuży się na lepszą trumnę. 
Chodziłam do po lic ji, aby pom o­
g ła  sprowadzić zw łoki zm arłej do 
grobowca rodzinnego, tam, gdzie 
leży  je j  matka i brat. Chcieliśm y 
dać pieniądze. P o  zezwolen ie 
trzeba było iść do Grzeszolskieco. 
Matka dała mu 600 zł. On p rze li­
czył p ieniądze, a le  zażądał, aby 
w szyscy przeprosili Staciw ińską 
i przymeśl*. czarne na bialem , że 
jes t zgoda.

M atka m oja pow iedzia ła : „M y  
nie pójdziem y, ona je s t dia nas 
za n iska". W tedy  G rztszolsk i zro 
b il rurh ręka do ty lnej kieszeni. 
Zgarnęła p ieniądze. On zaczął 
krzyczeć: „P ro szę  w y jś ć !"  M at­
ka rzuciła  k lą tw ę : „Żt>by cię ta 
duchy prześladow ały za ich k rzy­
wdę, żeby ci spać nie da ły " W y ­
strze lił. S trzał przestraszył, m y­
ślałam. że o jc iec zabity, bo upadł, 
a le wstał i m ów ił, że tylko czuje 
szum w  uszach. „C hcia ł mnie, 
cholera, zastrze lić  zato, że go 
z biedy w yciągnąłem  i ty le  m ająt­
ku dałem ".

N a  pogrzeb nikt z nas nie po­
szedł Pochow ali ją  w  Czeladzi. 
Po kilku dniach dow ed fia łam  
się, że będzie ekshumacja i sek­
cja zw łok w  szpitalu.

Następu ją  pytan ia  sędziów, 
prokuratora f obrońcy.

Sędzia : —  Czy były  pro jek ty 
m ałżeńskie św iadka z  oskarżo­
nym ?

Kuczałska uśmiecha s ię : —  
Po śm ierci s iostry m iałam  inne­
go narzeczonego. Napraw dę, to 
Grzeszolski przysyła ł sw aty przez 
dozorczyn ię. żebjrm zaniechała 
„C oście  m i trupa p rzyw ie ź li? " . 
W  nocy jeszcze raz poszłam  do 
śledztwa, wszystk ich  kroków, bo 
straci m ajątek  i gdy  zerw ę z na­
rzeczonym . to się ożeni. M ów ił, 
że je s t  sprytny, w ie le  zarabia.

n ie zbagate lizu ją  tego pięknego, 
czystego utworu. Gdyby m iało 
się tak  stać, byłoby to dużą stratą 
i d la autora i d la  w idzów .

Zagrano „K o k o " naogół blado 
Jedan J e r z y  L e s z c z y ń s k i  
zagra ł Lu lu  w  stylu A chard ‘a 
M iał humor, rozmach, dziecięcą 
bezradność, szczerość i prostotę. 
Byt człow iekiem  z gtrącćm , do­
brem  sercem. Ta same pochwały 
należałoby się i G r o l i c k i e -  
ta u, gdyby w  pewnych scenach 
m e wpadał w  cokolw iek prze­
sadną groteskę. Stuszować nie­
które jaskraw ości i będzie w ów ­
czas ten zięć Lulu świetną posta­
cią. D w io n iew ielk ie ro le  kobie­
ce znalazły  dobre odtwórczyn ie w 
osobach: E a l c e r k i e w i c z o w  
n y  j K  a i z e r o w  n y. Św ietny 
epizod służącej dowcipnie zagia- 
ła M  a g  i e i ó w  n a. M  i i e c k i 
i B r o d n i e w i c z  wypadli 
blado. A  zupełne nieporozum ie­
niem była postać bohaterk ’ w 
ujęciu M a r j i  G o r c z y ń ­
s k i e j .  Koko nie m iała ani wdzię 
ku, ani szczerości, a je j  zmiana 
zrobiła  w rażen ie czegoś sztuczne­
go i pretensjonalnego. Pozatem  
dykcja niektórych wykonawców, 
zw łaszcza M ileck iego, pozosta­
w ię  w iele do życzenia.

P rzysy ła ł nawet lis fy, a le jeden 
spaliłam, a dalszych nie p rzy j­
mowałam. D laczego to robił, nie 
wiem, bo ju ż  był żonaty ze Sta­
ciw ińską. Zażądałam , żeby n a j­
pierw sprowadził L e lę  do gro­
bowca, to późn iej będziem y ga ­
dać.

—  Jak tu było z t  znachorem ?
—  Jak zaw ieżbśm y ao niego 

Jerzyka, zobaczyłam  ociem niałego 
starca, k tóry tylko m odlił się i 
krzyżem  zegnał chłopca. D al mu 
jak ieś maści.

—  Czy Jerzemu przykładano do 
g ’ ow y gorącą kasze ’

•—  N ie , lód. Staw iano mu takie 
p ijaw k i, a le Grzeszolski kazał je 
przystaw ić m ojej matce na p ew ­
ną część ciała.

—  Czy pani pożyczała pienią 
dze od dz.eci?

—  Czasem  braiam , ale na wek 
sel, na procent, zt  jedną złotówkę 
zwracałam  1.50.

—  K iedy  bito w ieprze u rodzi­
ców?

—  N ie przed B ożen  Narodzę 
niem, ale letn ią  porą i robiono 
k iszki w dwu gatunkach, gorsze i 
lepsze. W szyscy łokato izy  to je ­
d li i nikt me zachorował.

—  A  dzieci m c skarżyły się do 
spożyciu kiszek?

—  N ie, Jerzy chorował, ale po 
pasztecie.

—  Czy dzieci lub iły  parna?
—  Oboje jednakowo. Jerz;- 

boksował się nawet ze mną. M iał 
do mnie zau fan ie i skarżył się na 
swą wadę jąk an ia ; m ów ił, że w 
W arszaw ie je s t  lekarz, który to 
leczy. Pow iedzia łam : „Id ź  z tem 
do ojca, pocałuj go  w  rękę i po- 
proS, niech cię zau erze  do W ar­
szaw y". Jerzyk  zrob ił to, ale po­
w iedzia ł p óźn ie j: „C iotka na jgo­
rzej m yślisz, że o jciec mnie usłu­
chał? W yd rw ij mnie, machnął rę­
ką i pow iedział, że na to je s t je ­
szcze czas" A  jąkanie chłopcu 
przeszkadzało bardzo w  nauce. 
R w ał się do W arszaw y. O wadzie 
swej w stydził się m ów ić z każ­
dym. Gdy nie zdał egzam inów w 
szkole, Grzeszolski Kazał mu roze­
brać się do naga i bił go p rze­
wodam i elektrycznem i. Chłopiec 
mdlał i matka to w idziała.

— Czy Jerzy skarżył się, że o j­
ciec go b ije?

—  N ie , bo był ambitny i skryty, 
a Grzeszolski nie pozwalał mu 
m ówić o tem

—  A  co to Dyło z rzuceniem  sa­
laterką przez Grzeszolskiego w 
syna?

—  Poszło  o Cabajównę, p rze­
ciwko które j dzieci w ystępowały. 
Ja p rzy  tem  nie byłam. Raz jesz­
cze o jc iec  chciał bić Lelę . Jurek 
mu nie dał i G rzeszolski liczy ł się 
z nim, bo Jurek był bardzo do­
brze rozw in ięty  fizyczn ie . Był to 
piękny, bardzo inteligentny,- w y­
soki chłopiec. W yrośm y r.a ger.ju- 
sza ł był szlachetn iejszy jeszcze

I od sw oje j matki. S iostra je gc  też 
, była  wysoka, rozw in ięta  i n ieraz 
wmiatam radzić  się je j ,  n iż  swych 
rów ieśnic.

—  Czy m iała szponowata palce ?
— • N ie , tylko jeden  palec mia­

le  zw ichn ięty i może naw et a ten. 
było je j  ładnie.

Sędzia : —  N o  ładnie chyba 
n ie?

—  N ie  przeszkadzało to je j  i 
gra ła  na fortep ian ie.

—  Czy nie nodsuwała jej' pani 
zdań do pam iętnika?

—  N ie, ona tego nie potrzebo­
wała.

— Czy ćz iec i w iedzia ły  o pre 
jektach małżeńskich o jca?

—  W yczuwały, ż t  chce się że­
nić te Staciw ińską. L e ia  w ledzia- 
ła to od koleżanek, i e  G rzeszol­
ski ma nawet je j  dać fortep ian . 
D zieci n ienaw idziły  Staciw iń-

skiej. je rzyk  ćw iczy* się, dźw igał 
ciężary i m ówił, że jak dorośn/e, 
to pomści na n iej śmierć matki.

—  Czy Grztszoiska za tyc ia  
rozm aw iała o procesie Gorironc- 
wej ?

—  Często,
— Czy me nawiązywasa do La­

rem by ?
—  Pała  się tegc, żeby azieciom 

nie przyszio  na taki koniec. -
Następnie je s t mowa o zagad­

kowej znajom ości Lucyny z n ieja­
kim Kanapą. Kuczalsk? m ów ,, te  
to był uczciwy chłopiec i poszedł 
na księdza, a le sędzia zadaje dra­
styczne pytan ie :

—  Czy nie było tak. iż  pani 
m ówiła, że na m elancholię dziew ­
czyny najlepszą rzeczą test f i ­
zyczne zb liżen ie? (Kucnalska u- 
śmiecha się i zaprzecza j.

—  Czy m e obiecywała pani K a ­
napie, że on poDterze się z  Lu ­
cyną;

—  N ie , a le  to by ły  może m oje 
skryte m yśli, bo on mi się bar­
dzo podobał. Jednak nie żpotykab 
się oni na osobności.

—  Czy o jc iec pani je s t  .-Ikoho 
lik iem ?

—  la k ,  lubi w ypić. Jak m * 
pieniądze, to się upija.

—  A pani?
—  Jak je s t okazja... (om iech )
Sędzia : —  Zadam pani pyta-

nio przykre Czy utrzym ywała pa­
ni b liższe stosunki z Grzeszoi- 
skim f

Kuczaiska n ie odpow iada pro- 
atem tak iub n ie :

—  W ysoki sądzie : Gdybyśmy 
złoży li p rzys ięgę  w  kościele, to 
gotowabym przysiąc, te  nie, ale 
dowoau na to nie mam.

—  Co było kością n iezgody pa­
ni z s iostrą?

—  M ój mąż, bo to był oszust i 
G rzeszolski m ówił, te  pow n.n itt 
iść na u licę

—  Go pani w ie  o matce Grze- 
szolskiego ?

— To przewrotna kobieta, ja  
je j  m e luoiiaro,

P rzew .: —  Proszę się tak. nie 
wyrażać, bo zapłaci pani grzyw  
nę.

ProK. — Tu Grzeszolski mówi, 
że pani o trm a dzieci.

—  Ja otrułam ? P rzec ie ż  Ja je  
tak strasznie kochałam.

—  Że m iała  pani w tem  in te ­
res, żeby zem ścić się.

—  Czy ja  tu jestem  oskarżona, 
czy św iadek?

—  TaK, czy tak, niech pani od­
powiada.

A dw . H ofm okl-O strow ski o Ku- 
c za lsk ie j: —  Ona je flt ciężko cho­
ra, dotknięta pseudologją fan ta ­
styczną i m sterją .

Okazuje się, że Kuczalsica, któ­
rą oorońca pytał, czy nie ro zgrze­
bała m ogiły  Lucyny na drugi 
dzień po pogrzebie, m iała docho­
dzenie itarne o p ro fan ację  zw łok, 
lecz umorzono je . Obrona ataku­
je  św iadka zarzutem  ściągn ięcia  

{K lejnotów z rąk  zm arłej Grzeszoi- 
skiej, na co Kuczaiska mówi, t '

■ matKa je j  p rzec ież  zwTÓciła te 
| p ierścienie.

G rztszo lsk i spyta ł Kuczaiska 
I —  Czy pani w ie, kto do tru p iar­
ni, gdzie leża ły  zw łok i Lucyny, 
w rzucił p rzez okno mokra, zab ło­
coną szatę i zbrukal b ia ły  cafun 
pogrzebowy oraz b iałą sukienkę 
n ieboszczk i’

—  Ja tegc nie w iem  Jabym te j 
p ro fanacji nie zrob iia . Ja za bar- 
czo kochałam Lelkę.

Dalsza rozpraw a przyn iesie  
zezr „n ia  lekarzy. Sąd przystępu je 
do dalsaego baaania św iadków o 
godz. 12-ej, zp w zględu  na p rze­
rw ę św iąteczną, w yw ołaną uro­
czystościam i ku czci M a i szalka 
P iłsudskiegc.

Sznury dzikich gęsi
nad brzegami Bałtyku

Jerzy Andrzejew sk i

G D Y N IA  19. 3. (te l. w ł. Od 
dwóch dni nad orzegam i otw arte­
go Bałtyku zauważyć się dały ma- 
sov\ _ iąg i dzik iego ptactw a. W  

( krótkich odstępach czasu przele­
w ało  p om ';(izy  przylądk iem  K o­
sowskim, w zdłuż brzegów  Kępy 
Swarzowskie-j i półwyspu H elsk ie­
go kilkaset sztuk ptactwa przelot­
nego jak klucze dzikich łabędzi, 
następn.e k ilkadzierią t sznurów

| dzikich gęsi.
N iezw yk le  ciekawy ob jaw  roz­

dzielan ia się sznurów dzikich gę­
si zaobsenyowano pod Sw arze­
wem. Gęsi, które m asowo nadle­
cia ły z kierunku północno-zachod­
niego, nad Kępą SwarzeV '3ka, ia i 

1 by na jakiś rozitaz z góry podzie li­
ły się na kilką szum ów , k tó ie  po­
lec ia ły  w  trzech  różnych kierun­
kach.


